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niu śmierci cywilnej, droga zwołuje wyborców 3go 
okręgu departamentu ujść Rodanu, dla wybrania de- 
putowanego w miejsce pana, Remacle. mianowanego 
prefektem. 

*— Journał de Empire daje dziś Akademji fran- 
 cuskiej. z pówodu mowy pana Berryer, nauczkę wzglę- 
dem ciągłego stopniowego jej przeradzania się w wi- 
‘downie rozpraw stronnictw politycznych. 

— Słowny, proces guwernantki Celestyny Doudet, 
która pozwaną została kryminalnie przed sąd .przysię- 
głych przez angielskiego. doktora Marsden, o okratnę 
obchodzenie się z powierzonemi jej pięciu jego córkami. 
po długich rozprawach zakończył sięwczoraj. Przysięgli 
na zapytanie, ezy oskarżona winna jest nieumyślnego 
spowodowania Śmierci panny Mary Ann Marsden, 
przez bicie, kaleczenie jej, i w ogóle srogie „z nią ob- 
chodzenie się, odpowiedzieli przecząco. Została więć 
`z tytułu tego oskarżenia uniewinnioną, ale pożostaje 
jeszcze proces przed sądem policji poprawczej o czyn- 
ne gwałtówde postępowanie z drugą siostrą zmarłej, 
miss Lucy Marsden. (Neue Prenssische Zeitung). | 

O OAP A NOBZAZ" 7% 

Madryt 24 Lutego., Dzisiejsza Gazeta ogłasza za= 
twierózone przez kortezy prawo o konsolidowaniu 500 
miljonów. bieżącego długu w rentach 3-procentowych, 
tudzież. okólnik ministra budowli publiczńych. do de- 
pułacji prowincjonalnych, zwezwaniem aby swoim ko- 
sztem wysyłały młodych ludzi na wystawę paryską. 

Kortćży zajmowały się znowu na dzisiejszćm posie- 
dziedzeniu kwestją religijną, nie jednak jeszcze nie 
rozstrzygnęły. Dai A ai è i 

— Ajent jeden-karlistoskiego jenerała Cabrery, za 
przybyciem z poładnia do Madrytu, został aresztowa- 
ny. N (Neue Preussische Zeitung.) 

— Gazeta ogłasza ze odkryty w Valladolid, spisek 
karlistoski, nie ma żadnój ważności. Aresztowaro tyl- 
ko jednego majora. jednego kapitana, jednego poru- 
cznika i jednego sierżąnta, z których, trzój pierwsi pó- 
, przedoio stażyli w armji karlistowskićj. Dziennik u- 
rzędowy dodaję że spiskowi nie znaleźli żadnej sym- 
patji u półków, które'tamr stoją garnizonem. 

— Według urzędowego wykazu ministra skarbu, . 
wartość mających być wystawionemi na przedaż dóbr 
kościelnych uczyni 1650 miljonów realów, dóbr gmin- 
nych 7 miljonów, miejskich 28 miljonów, lasów rzą- 
dowych 800 miljonów, gruntów nie mających właści- 
cieli 4 miljony, to jest razem 2489 miljonów reałów 
(620 miljonów fran.)— Hrabia de Galva, brat. księcia 
Alba, a zatem z pokrewniony z Cesarzową francuzką, 
został mianowany pierwszym sekretarzem poselstwa 
hiszpańskiego, w Paryżu. (Neue. Pr. Zeit.) 

Po kilku dnjach przerwy spowodowanych przez kar- 
nawałowe ostatki. Kortezy rozpoczęły na nowo swo* 
je prace w dniu 22gim lutego.. Z porządku przedmio- 
tów przypadały rozprawy nad zasadami ustawy a mia- 
nowicie nad kwestją religijną. Ciągnęły się one ocię- 
żale prawie przez całe posiedzenie. Napróżno obroń- 
cy wolności sumienia codzień przedstawiają NE, 
prawki po odrzuceniu poprzednich, wszystkie: te usi- 
łowania nie są zdolne zwyciężyć uporu Stronnictwa 
nietolerancji. Jedna z tych poprawek przedstawiona 
przez pana Salmeron, żądająca zezwolenia na pu- 
bliczne nabożeństwa innych wyznań w stolicach pro- 
wincji i portach morskich, została odrzuconą 130 gło- 
sami przeciw 9f. e : ; 

Na temżę posiedzeniu, pan Gaminde zapytał mini- 
strów 0 slan obecny długu bieżącego, Minister skar- 
ba odpowiedział. iż ca ty ten dług z wyjątkiem 4ch miź 
|jonów. real., został odnowiony po rewolucji czerweo- 
wéj i prosit p Gaminde aby cofnął swoją propozycję, 
co leż tenże uczynił, p 

— Raport w przedmiócie reklamacji p. Mendizabal, 
przedstawiony został na tém posiedzeńlt. Jest on kó- 
rzystny dla sukcesorów tego niegdyś ministra i pigo- 
puje otwarcie skarbowi kredytu ua pokrycie tego wy- 
datka. Wnioski ie zostały przyjęte. = 

Gazeta 4 dnia 22g0 sutowo: strofuje postępowanie 
jednego duchownego, który z ambony pozwolił sobie 
ganić projekta, finansowe p. Madoz. _nGdyby podobne 
nadużycia, mówi Gazela, miały się ponowić, wolą jest 

Jéj Kr, Mości, aby gubernatorówie cywilni i urzędni- 
senatu zatwierdzone przez Cesarza, jedna. rozciąga do] cy kierujący administracją i sprawiedliwością. przy- 
wszystkich kolonji prawa © karze galer i o zniesie- | tłumiali'i karali podobne przekroczenia, ponieważ rząd 


niezawisłą od rządu angielskiego, Oddziały pułków 
angielskich wysłane: przeciw powstańcom. stoczyły 
kilka bitew nierozstrzygających sprawy. Miasto Mel- 
bourne zostało. ogłoszone w stanie wojennym. (Jest 
to potwierdzeniem wieści podanćj wczoraj podłog ga- 
| zet francazkich.)” A, (Neùe Pr. Zio). 
TUNUBICZESE SAR 

Wiedeń 26 lutego: Imiona dla spodziewanego 
wktólee dziecięcia Cesarskiego, już są wybrane. Jeśli 
lo będzie syn, ofrzyma na chrzcie świętym imiona: 
| Rudolf, Franciszek, Józef, jeśli córka, Zofja, Dorota, 
Elzbieta: 

—oWpierwszych dniach marca udaje się stąd przez 
Tryest gromada pielgrzymów pod przywództwem'kil- 
kwskleryków tutejszego szkockiego opactwa, na piel- 
grzymkę. do Jerozolimy. h | 

Przybieranie wody w Dunaju, niepokoj ciągle mic” 
szkańców: nadbrzeżnych przedmieść. W Leopoldstadt 
przedsięwzięto jaż ważne środki, na ulicach przygoto 
wano ezółuą, zbadowańo “mosty ji. p. Mieszkańcy 
piętr mają policyjny nakaż ustępowafiia części swoich 
mieszkań lokatórom parterowyni. Słowem b przede 
mieście przygotowane jest formalnie na konipletny 
wyłew i dniem i nocą oczekttją sygnałów trwogi, któż 
re natychmiast mają być dane w razie niebezpieczeń- 
stwa. (Neue. Preussische Zeitung.) 

PROGR AN E VOSTA, 

— Wostatnich „dwóch tomach Pamżętników Mie- 
szczanina Paryskiego, doktór Veroń jak prawdziwy 
mieszczanin paryski, gawędzi o wszystkiem co tylko 
wie, a nawet © tem czego nie wie. Właśnie dla tej 
niedyskrecji Pamietniki tè są bardzo iuteresujące. 
W ostatnich dwóch tomach mowa jest o rewolucji 24 
Intego i coup d'état zdnia 2 grudnia, a ponieważ do= 
któr Veron był stronnikiem dynastji lipcowej, a jest, 
przyjacielem dynastji Bonapartoskiej, gani przeto ową 
rewołację chwali akt gradniowy. Po ostatnie opiera 
szczególiie na tèm; że większość ostatniego Zgroma* 
dzenia narodowego przedstawia -jako ciągle spiskują-' 
cą przeciw Ustawie i przy tej sposobuości dowiaduje- 
my się: o wielu wypadkach które nie mało są intere- 
sujące i dotychczas albo wcale nic były zoune, albo 
ogłoszone w fałszywem. świetle i nie w całości. Na 
dziś przytoczymy tylko jedno: Pan Verón wprowadza 
nas na posiedzenie w lipca 1849 roku, na którem pp. 
Chaligarnier, Morny i Thiers, naradzali się nad zama- 
chem połitycznym.Changarnier reprezentował tu gwar- 
dję narodową: i armję; hrabia Morny posiadał zaufa- 
nit prezydenta Rzeczypospolitej; pan Thiers występo- 
wał jako nączelnik stronnictwa umiarkowańego. Naj- 
przód naradzano się nad osobami które trzeba kazać 
aresztować, Przedcewszystkiem wymieniono pazwisko 
pułkowuika Charras, aresztowanie tego oficera je- 
dnogłośnić zostało postanowione. Jenerał Changar- 
nier zaproponował aresztowanie jenerała Cavaignac. 
Thiers zarzucił, żć Cayaignac w dniach czerwcowych 
położył już ważne zasługi, i że jego postawa nie po- 
winbaby obudzać oieufności. »Znam ja jednego jene- 
rata któregoby należąło aresztować razem z pułkownń- 
kiem Charras, dodał pas Thiers, tó jest jenerała La- 
moriciere, jest to polityczny zapaleniec,« Jenerał 
Changarnier zbijął te wszystkie twierdzenia pana 
fhiers, '»Nię troszczcie się, mówił, o Lamoriciera, ja 
nię przypisuję mu żadnej politycznej ważności, Cavai- 
gnag to wcałe 60 innego, Ma on. pewuą posławy, 1 
dla tego właśbie trzeba go aresztować.« Pan Morny 
zabrał głoś: x W dniach zamięszania, powiedział on, mie 
jednemu człowiekowi można przez uwięzienie go pra- i 
wdziwą przysługę. wyświadczyć; „broni się go bowiem 
przeciw piemu samemy, i uwalnia się go od odpowie- | 
dzialności przed jego, stronnictwein. Wedlug, mego | 
zdania, potrzeba aresztować Cavaignaca, Lamoriciera | 
i Charrasa.«— Tak opowiada pan Veron Wiadomo, 
ze w dniu 2 grudnia pan de Morny pozostał wiernym | 
temu swojemu systemowi, le oprócz wymienionych 
trzech, kazał jeszcze aresztować swoich dwóch dorad- | 
ców Changarniera i Thiersa, 

—. Cesarz „w dniu 28 lutego 0 godzinie lej z po- 
dudata, pojechał koleją żelazną do BL-Omer, ale po- | 
jutrze ma być z powrotem w Paryżu, 

— Ogłoszone zostały w Monitorze dwie uchwały 


- WIADOMOŚCI KRAJOWE 
MOSCI KRAJOWE. 
| „AoC. Wz arcy-książe Austrjacki Wz/kelłm=Pranci- 
| szek-Kavol; dzisiejszćj nocy w podróży do Petersbur- 
„gaj przejeżdzał przez: Warszawę. 
„p Djoniąy Żóębrzycki wydał we Lwowie »Historję 
« dawnego księstwa Halicko-Ruskiego,« * dodaniem 
tablicy geneałogicznćj książąt Czerwonćj Rusi. Dzieł- 
ka tego pisanego po 'rasku, wyszło dotąd dwie części, 
autor nie sięgnął w nim po za wiek Xllty, zamknął 
bowiem swą historyczną powieść na roku 1199. Za- 
pewńe pah Żubrzycki zechce i dalej kontynuować swo- 
ją historję Galicji poładniówo-wśchodnićj, (zachodnia 
bowiem cząstka nie'wchodzi w zakreś obecnćj pracy) 
„ Dzieło swoje poświęcił autor »pamięci: Zygmuńta 
igo króla: polskiego, "Wielkiego księcia litewskiego, 
wskrzesiciela biskupstwa Halicko-Ruskiego.« 
¿© Wspomnieliśmy 0 obecnćj pracy pana Zubrzyckie- 
go, nie jako o nowości literackićj, bo na okładce ty= 
tułowćj stoiorok 1852, ale dła tego że nie przypomi- 
aiamy sobie ażeby którekolwiek: z naszych pism per- 
jodycznych nadmieniło co'o istnieniu tego dzieła. 
© Niedawno” przechodząc ulicą Senalorską nocną 
porą, spotkaliśmy gruppę osób niższego stanu z odź 
krytą głową i zda się przesyłającęch cichą modlitwę: 
do tronu Przedwiecznego:+ Powodem tego wzniesienia 
myśli do Boga byłśliczny posąg N. Marji Panny przed” 
kościożłem00. Reformatów „umieszczony, a z takiem 
wysokićm zhawstwem ciektów, przedstawiony oku wi- 
dza. I myśmy przejęcii czcią religijną przystanęli nice 
co, i pojąe się prźecudnym widokiem Marji.. obłanćj 
światłem jakby z niebios użyczonóm, podziwiali myśl 
twykonanie artysty, tak wymownie do duszy przema” 
wiająee i zarazem umiejętność korzystania z efektów 
zręcznych i godnych artyzmu, zastosowanych «do głar 
zm martwego, nie ledwie głos i czucie weń wlewają+ 
¿o eych. Boteż to piękny rzeczywiście posąg, podniesio- 
pn ny jeszcze środkami trafnie i ze smakiem zdstosówa- 
nemi; ale, tyle juz razy było otćm wspominane, po- 
gag TZECZOMY zma cała Warszawa; 0d iwóżnegu: pand 
do chudego pachożka, jedne w nich budzący uczucia, że 
nie ma ”to już powtarzać, rzeczy dawnićj: powiedzia= 
nych. Zamiarem jest maszym tylko zwrócić uwagę, że 
jakikolwiek przedmiot sztuki, jeśli rzeczywiście nace= 
chowany jest błyskami artyamu;: zawsze świecić bę= 
dzie zestanowiska zajmowanego, zarówną i dla artysty 
4 chwałą i z wpływemna społeczność.  Jużeić nie mo- 
zemy obwiniać, o nieczałość dla sztukis i brak wy 
kształcenia artystycznego ogółu w naszym kraju, gdy 
się na publicznćj drodze spotykamy oko'w oko z pię: 
kném plastyczućm i z prostaczkiem ukorzonym przed 
potęgą wyrazu tego piękna: © Owszem, cieszymy się 
z postępu na tćj drodze i-z szeżerem zadowoleniem 
chwytamy pod pióro objawy podobnćj głośnćj opozy- 
cji przeciw tym £o nie pojmują wpływu sztaki, 'nie= 
umieją dostrzedz jćj rozwoju, "a nawet życia zaprze+ 
czają. > ; 
"Może iewierżycie temó? To prosimy przejrzyć nu- 
mer 36 gazety Warszawskićj a późnićj ner 60 tegoż 
pisma z r. b. W pierwszym G. W. zaprzecza objawie- 
niu ruchu rzeźbiarskiego, w. drugim przerażona (*) 
nmapastuje Osobę co. się wzmogła w odwagę, by 
przekonać, że rzeźbiarstwo u nas wychodzi z pieluch 
z dniem każdym nowych sił nabiera, i poczyna odde- 
chem pełnemi piersiami życia dowodzić. 
: ” 
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Londyn 2 iłarca. W dalszym ciągu, rozpraw izby 
miższój, lord Palmerston nie pochwalił wprawdzie te- 
-  orażniejszeg9 systemu organizacji militarućj, ale zwra- 
cał uwagę na tradności jakieby spotkano, gdyby cheia- 
no koniecznie USlhąć od razu wszelkie niedogodności | 
tego systemu. Projektowana przez: p, Goderich refor- | 
ma w systemie militarnym, została większością 44 gło- | 
sów odrzuconą. Ru ; - j 
+ Pan Lavard został wybrany na rektora uniwer- | 
sytetn w Aberdeen; (jest to h ask Enz Józef. 
Weme dat-krotnie piastował): +4. (AN. Pede 
Hume p WSTRAL jag i | J | 
Triest 28 Lutego, Donoszą % Ceylon 1 b. m. że w Au-| 
stralji wybuchła rewolucja. Kolonja ta ogłosiła się: 
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silnie postanowił, nie. tolerować. podobnych miepra- 


` wności tak energicznie naganianych przez rozporządze- 


nia religijne. kanoniczne, i cywilne.« 

4 tę Fe USR CEUTA. 

— Nie raz już mieliśmy sposobność przedstawie- 
nia dowodów, jak czezemi i próżnemi tylko są 
wszelkie rozporządzenia sułtańskie w przedmiocie 
mniemanego zrównania chrześcjań poddanych ture- 
ckich z mahometanami. pod względem praw cywilnych, 
ijak tanzymat ze wszystkiemi swemi skutkami jest 
tylko złudzeniem. Nowy tego dowód znajdujemy w na- 
stępującym: ustępie korespondencji” z Trebizondy 9 


(Ind. Belge.) 


lutego w Triester Zeitung, opisującym posiedzenie 


rady ejaletu: į 

Na długiej miękko wyłożonej sofie, zajmującej ca- 
ły front sali, siedzi muszyr ejaletu jako prezydujący, 
obok niego mufty (głowa duchowieństwa), kady, naj- 
znakomifsi mollachowie, jednem słowem członkowie 
duchownego ciała ulemów; po obu stronach wyżsi u- 
rzędnicy, efendowie dywanu, pisarze it, d.; po tylnej 
stronie sali naczelnicy (Czorbaszy) greckiej i armeń- 
skiej gminy (żydów jak wiadomo w północnej części 
"Turcji azjatyckiej nie ma) ci siedzą na ławce dre- 
wnianej, na słomianych krzesłach lub nawet na ziemi. 
Po roztrząsaniu przedmiotu sprawy pomiędzy pre- 
zydującym Kebniga-Bej i ulemami, pierwszy zwraca 
się do naczelników rajahów mniej więcej w te sło- 
wa: »No, Dymitrze, Bazyli, Kirkorze, Agobie i wy in- 
nj, jak wam tam na imie, cóż na to powiecie?u na co 
zapytani przykładając prawą rękę do czoła i najuni- 
żeniej kłaniając się. pokornie oświadczają, że zga- 
dzają się z jego zdaniem. bo opozycja bardzo źle by- 
łaby uważaną, a przytem żupełnie nieodpowiedziała- 
by celowi. 

Dziwnem fo jest, że stosunki tureckie a mianowi- 
cie z rajahami, w Auglji i Francji równie mylnie są 


pojmowane, jak i stosunki obostronie w wojnie z Ro- 


sją znajdujących się ludów wschodniej i zachodniej 
Kankazji. I tak naprzykład w ogłoszonych w księdze 
błękitnej depeszy ministra spraw "zagranicznych do 
lorda Redcliffe, w której mówi o zrównaniu cywil- 
nem rajahów z Turkami, że wzięto sobie za punkt 
wyjścia, iż przez tu Porta uzyska sympatje swoich 
nietureckich poddanych, których szczere przywiązanie 
do rządu równie nieodbicie potrzebne jest do istnienia 
państwa tureckiego, jak materjalna pomoc mocarstw 
sprzymierzonych. BĘ = 

Najprzód o praktycznem zrównaniu wiernych i nie- 
wiernych nie można inaczej ani pomyślćć, tylko jeśli- 
by to bagnetami którego z mocarstw sprzymierzonych 
zostało wymuszone i wtedy nawet muzułmanin je- 
szczeby się sądził daleko wyższym od żydów i chrze- 
ścjan i nważatby ich zawsze Jako nieszczęśliwe psy 
(choćby ich już tak traktować nie mógł) a to dla te- 
go, że dążność ich do emaneypacji zarówno przeciwna 
jest duchowi jak i literze koranu. 

Ale przypuściwszy nawet, że przez zewnętrzny na- 
cisk znikłaby wszelka różnica między wiernemi i nie- 
wiernemi, a zatem żeby postępowanie Turków wzglę- 
dem rajachów slało się wprost przeciwnem dotych- 
czasowemu, i tak chrześcjanie nie mogliby być za to 
wdzięcznemi rządowi tareckiemu, ponieważ widzie- 
liby doskonale, że ich dotychczasowi ciemięzcy jedy- 
nie ustąpili przymusowi i zawsze byliby gotowemi, 
skorzystać z pierwszej lepszej sposobności srogiego 
pomszczenia się nad niemi za ten przymus. 

Pominąwszy to wszystko, i chociaż w dziennikach 
wiele nagadano 0 mniemanej przychylności chrze- 
ścjańskich poddanych Sułtana dla jego sprawy, po- 
dobna przychylność zdaje nam się być rzeczą niepo- 
dobną, choćby tylko skutkiem wyssanej z mlekiem 
nienawiści religijnej i narodowej i ponieważ Grecy i 
Ormjanie (nie wspominamy wcale o żydach, bo w du- 
kumentach o których mowa, ciągle tylko wymieniani 
są chrześcjanie) nie bez słuszności uważają Turków 
jako przywłaszczycieli, w kraju, który ich przodko- 
wie przed długiemi szeregami lat posiadali i który 
rządzony był przez spokrewnionych rodem monar- 
chów. 

Co większa bez żadnej przesady powiedzićć można, 
że ludy greckie pod panowaniem Porty równie mają 
wrodzoną nienawiść i wstręt do Turków „jak nie- 
zmierną przychylność i miłość dla Rossji, i że życze- 
nie powodzenia broni rossyjskiej, u wszystkich mie- 
szkańców greckiego wyznania w Turcji, tak jest ser- 
deczne jak w samej wielkiej Rossji. Wiadomo co ża- 
seło w ostatnią uroczystość Sgo Mikołaja w Smyrnie, 
ale i tu można śmiało powiedzićć, że Grecy w głębi 
serca obchodzili uroczyście święto CEsaRZA Wszech 
Rossji. Widzimy tu młodzież rzemieślniczą grecką,któ- 
ra jawnie w rozpacz wpada i traci zdolność do pracy, 
jeśli usłyszy o jakićm niepowodzeniu armji rossyjskiej, 
a za otrzymaniem wieści o jakićm zwycięztwie Rossjan 
nie mogą oni i nie starają się nawet ukryć swoję 
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radość. Zreszłą władze miejscowe są tyle liberalne a 
raczej do niczego, że nie zwracają uwagi na podobne 
nie bardzo wierno poddańcze manifestacje, ale. też za 
wiele -miałyby do czynienia. gdyby je chciały ganić 
lab karać. i 

Chociaż nie w tak wysokim, ale jednakże w pewnym 
stopniu, podobne usposobienie 'anty-tureckie a przy- 
chylność dla Rossji, postrzegać się daje u Ormjan i te- 
mu dziwić się nie należy, ponieważ wiądomo że ich 
największa świętość i Palladjum, to jest kościoły Ecz- 
Miasin znajdują się na terrytorjam. Rossji i tamże re- 
zyduje ich duchowny naczelnik, iż tamtejsze klasztory 
i należące do nich wioski, pod rządem rossyjskim kwi- 
tną, a pod rządem turków i persów niszczone i krzy- 
wdzone, bardzo podupadły. 

Mniemane sympatje greków i ormjan dla Porty, zu- 
pełnie tak są prawdziwe, jak przyjaźń persów i ich 
rządu dla sprawy tureckićj,: czemu jednak przez dłu- 
gi czas w Konstantynopolu i na wschodzie wierzono. 

— Pomimo ciągłych zamięszań i wynikającćj stąd 
niepewności, tutejszy targ jeszcze dotąd cieszy się dość 
ożywionym handlem transportowym, przyczem jednak 
należy uczynić uwagę. że najważniejsza część codzien- 
nie stąd wyprawianych towarów, mianowicie kolonja|- 
nych. tudzież rumu i tytoniu tureckiego i t. p.. udaje 
się przez Kars na ziemię rossyjską, bo przy znacznćm 
skoncentrowaniu wojsk pod Alexandropolem. Erywa- 
nem i t. d., znajdują tam łatwy i „korzystny odbyt. 
Prócz tego władze wojskowe rossyjskie otrzymują tym 
sposobem korzystne wiadomości o tutejszych wypad- 
kach i dla tego zapewnie władze celne na tamtejszćm 
brzegu Arpaczaju mnićj są niż zwykle surowe w czu* 
waniu nad przepisami celnemi. Dziwnćm wprawdzie 
być może, że władze wojskowe tureckie zdają się nie 
uważać na podobńe stosunki. z pogranicznym krajem, 
lnb nie wiedzićć o nich. ale zapewne. uważają one za 
słuszne. żeby oficerom rossyjskim -w ich zimowych 
kwaterach nie brakowało herbaty i ponczu. 

AU ((Treester Zeitung). 
WB „O; C ę 

Turyn 23 Lutego. W San Micheli [d Asti i Boves, 
miały miejsce zbiegowiska i zamięszania spowodowa- 
ne przez nałożenie podatków. Wieln przywódców tych 
zamięszań aresztowano. W Genui także przy ostatkach 
karnawałowych były niewłaśćiwe sceny, przy których 
także nie obeszło się bez aresztowania. Oddział za- 
maskowanych młodych ludzi w mundurach dragonów 
francuzkich. przebiegał ulice miasta; policja musiała 
użyć przemocy, aby rozpędzić tę gromadę i przywró- 
cić pórządek. . 

— W Sabaudji dało się znowu uczuć trzęsienie zie- 
mi a w Genui widzieliśmy znowu jedną z tych okro- 
pnych burz morskich nazwanych Maramota. 

Turyn 2 Marca. Na odbytćm dziś wieczorem po- 
siedzeniu izby deputowanych. projekt prawa w przed- 
miocie klasztorów, został większością 1 16 głosów prze- 
ciw 26 przyjęty. ; (N. Pr. Zeit:) 


Korrespondencja Dziennika Warszawskiego. 

Otrzymaliśmy następny list z Marachwy (w gubernji 
Podolskićj): 

»Szczegóły życia wielu pisarzy polskich z wieków 
przeszłych, bardzo nam mało są znane, ą o niektórych 
nawet nie nie wiemy, Dosyć jest zajrzóć do historji 
literatury, aby się o tćj prawdzie przekonać. Miał to 
na uwadze M. Wiszniewski, przy, układzie swojego 


dzieła i pragnąc ocalić nie jednego ze spółczesnych 


od zapomnienia, jakiemu niesłusznie tylu piszących 
naddziadów naszych uległo, odwoływał się do roda- 
ków, 'iżby mu takowe szczegóły 0 znajomych sobie 
lub krewnych autorach przesyłać raczyli. Nie wiado- 
mo jak liczne tego rodzaju notaty doszły rąk szano- 
wnego historyka naszćj literatury, My czynimy od 
siebie teraz odezwę o podobne wiadomości, aby je 
chciano łaskawie drukiem ogłaszać, Póki jeszcze 
w pamięci waszćj, nie zatarły się okoliczności ży- 
cia znanych wam literatów, mianowicie tych, któ- 
rych pisma na widok publiczny wyszły. uwiadomcie 
o nich powszechność. Łączyły was z nimi stosunki, 
węzły przyjaźni, może pokrewieństwa; dlaczegóżby- 
ście nie mieli przez swoje wspomnienia od niepamię- 
ci ich ocalić? Będzie to chwalebna z waszćj strony 
przysłaga i pomoć w tak mozolnćj pracy, jak są dzie- 
je piśmiennictwa. Wszakże w miarę swćj możności, 
kazdy obowiązany przyczyniać się do dobra ogółu. 


"Nie idzie ta o zbiór samych głów genjalnych. bo 


gdzież ich tyle nabrać? Historja literatury równie jak 
polityczna, nie samych olbrzymów sławy, epokę sta- 
nowiących dudzi, nam okazuje. Mogą i pomierne ta- 
lenta pisarskie być na co przydatnemi, Jakaż litera- 
tura potrafi się samym wyborem poszczycić? Chociaż 
znajdują się niektórzy, co lubo sami nic napisać nie 
mogą, wymagają wszelako od każdego autora dosko- 
nałości zupełnćj, kiedy non omnia omnibus dantur. 


Przy tém, bez najmniejszego ubliżania pp. krytykom, 
niech nam się godzi tę prawdę przypomnić, że spra- 
wiedliwa potomność często zwykła nie jeden listek 
lauru zrywać ze skroni dziś uwieńczonych, a w pyle 
zapomnienia zostającym, przyznawać zalety. Otóż i ci, 
których tu niżćj wyliczymy, i o których biograficzne 
upraszamy szczegóły, nie zajmowali zapewne głó- 
wnego stanowiska, ale zawsze o nich. piszącemu hi- 
storję literatury, wiedzićć potrzeba. Między innymi. 
nie wiadomo nam: 

1) O Mikoszy. niegdyś dragomanie przy Porcie 
Ottomańskićj, autorze dzieła © Turcji. Żył où jeszcze 
po 1812 rok, mieszkał w Kamieńca Podolskim. 

2) 0 Hipolicie Kownackim, badaczu starożytności. 

3) O Rajmundzie Korsaku. Wzmiankę tylko o nim 
uczynił ś. p. Aloizy Osiński, przy końcu pochwały 
Kopczyńskiego, iż umarł w Zwańczyku na Podolu, 
gdzie i nagrobek jego ma się znajdować. Wiersze 
Rajm. Korsaka niektóre w pismach czasowych: były 
qalanan nie równie ich więcćj krąży w rękopi- 
sach. ` 

4) O Stanisławie Starzyńskim. Mówi 0 nim, jako 
o dobrze sobie znajomym, p. Franciszek Kowalski 
w swoich wspomnieniach (Gazeta Warsz. przeszłor.), 
mógłby więc bezpiecznie dać o nim zupełniejszą wia= 
domość. ; | 

5) O ks. Wawrzyńcu Marczyńskim, prałacie kate- 
dry kamienieckićj, autorze Statystyki gubernji podol- 
skićej i innych dzieł kilku. Umarł podobno 1843 
roku. 

6) O Komarnickim, kanoniku kamienieckim, spół- 
czesnym niektórych dzisiejszych prałatów tćj katedry. 
Zdarzyło mi się czytać kilka jego wybornych, pełnych 
„dowcipu wierszy w małorosyjskićm narzeczu i zape- 
wniano, że daleko więcćj znajduje się podobnych. 
Wartoby je wyratować od zatraty. < è 

Ileż to innych jeszcze nam nieznanych! Nie mogli- 
śmy nigdzie wyszukać życiorysu kaznodziei Laehow- 
skiego. Ignacego Włodka, Leona Borowskiego; Aloi- 
zego Osińskiego, po którym ważne zostały rękopisy, 
a co się z niemi teraz dzieje? Niewiadomo! (Ob. 
Przyjac. ludu zr. 1840 Ner 38). Napotykaliśmy 
wprawdzie tu i owdzie niektórych nęekrołogź, ale te 
pospolicie zbyt treściwe, nie wiele o nich pod tym 
względem wyrzekły. A Dykcjonarz biograficzny po- 
wszechny w Warszawie 1851 wydany, umieściwszy 
kilku uczonych naszych żyjących jeszcze, o zmarłych 
zamilczał zupełnie, albo prawie nie nie powiedział, « 

Murachwa 10 styczniag1855 r. G. 4. Korwin. 


Przypisek. — I my z panem Korwinem zasyłamy 
prośby do wszystkich czytelników naszych, którzyby 
mieli tego rodzaja wiadomości, o jakie tutaj idzie, aby 
je drukiem ogłaszali. Pukaliśmy tyle razy do sere œ 
szanowanie piśmiennych zabytków historji, pukamy 
teraz przy danćj sposobności raz jeszcze, nie ostatni 
spodziewamy się tego. Przecież historja literatury jest 
cząstką historji narodu. Co do nas osobiście, z osób 
które tutaj szan. Korwin wymienia, o każdćj wiemy 
coś, ale wiemy bardzo mało, i sądzim że więcćj tam 
na Podolu znalazłby p. Korwin wiadomości naprzy= 
kład o księdzu Marczyńskim, Starzyńskim, jak tutaj 
w Warsz. Ale jeżeli kto z łaskawych naszych korre= 
spondentów może udzielić jakich szczegółów 0 tych 
i innych osobach, najuprzejmiej o nie prosim, niech 
za pośrednictwem Dziennika podzielą się niemi z p. 
Korwinem i z czytającym ogółem. (J. B.) 


ADRJAN KRZYŻANOWSKI. 


(Materjał do dziejów literatury polskićj). 
(Ciąg dalszy), 

Po tych przygotowaniach, Krzyżanowski wreszcie: 
wyjechał z Warszawy 81 sierpnia 1817. Najpierwsze 
miasto które po drodze spotkał, był Poznań. Trafił 
tutaj na rospoczęcie szkół: dwie mowy z tego powo- 
du powiedziano po niemiecku i jedną po łacinie, 
a żadnćj nie było w języku polskim. Zacny tylko 
prof. Kassjusz w mowie swojćj łacińskićj przemawiał 
do młodzi polskiej i zachęcał ją aby utrzymała wy- 
niosłą chwałę Słowiańszczyzny. Nauki odbywały się- 
w niższych czterech klasach po większćj części po pol- 
sku, w dwóch ostatnich wyłącznie po niemiecku; ję- 
zyk francuski był w niełasce, a nauczyciel tego!przed- 
miotu wykładał w klassach niższych jeografją i hi-- 
storją po polsku. Takie pierwsze wrażenie w podró- 
ży swojćj otrzymał Krzyżanowski. 

Z Frankfurtu nad Odrą stanął dalćj w Berlinie: ta 
przepędził dwa tygodnie i przez ten Czas. starał się 
poznać zakłady naukowe i przemysłowe stolicy bran- 
deburęskićj. Był w Instytucie głuchoniemych i w za- 
kładzie niewidomych, zwiedził szkołę weterynarji i 
muzea zoologiczne i anatomiczne, gabinet mineralny,. 
mennicę, machiny parowe które wtedy jeszcze osobli-- 


wością były, bibljotekę, kuźnicę z ludwisarnią (Ei- 
sengisserey), fabrykę porcelany, ogród botaniczny, 
obserwatorjam. Widział dalej Potsdam. Zasięgał też 
wiadomości o gimnazjach berlińskich i uniwersytecie, 


„0 ile to mogło być w czasie wakacji. Muzeum anato- 


miezne najwięcćj się mu podobało; przewyższało 
wszystkie muzea jakie tylko potem kiedykolwiek w ży- 
ciu widział. Podziwiał także mennicę berlińską i stąd 
wyjawiał życzenie, żeby warszawską opatrzono w ta- 
kie machiny jakie tam widział. O instytutach głucho- 
niemych i niewidomych rozpisał się także w raporcie 
złożonym potem komisji. 

Z Berlina spieszył dalćj przez Brandeburg, Magde- 
burg i Halberstadt na granicę Hannoweru. Widział 
górę Brocken, dawną siedzib; czarownice i djabłów. 
Kilka dni bawiąc w Klausthalu, zwiedzał najcelniej- 
sze owych stron kopalnie i spuszczał się w głąb je- 
dnego szachtu (Dorothea). Myśl wiecznie krajem za- 
jęta, podsunęła tutaj życzenie Krzyżanowskiemu, żeby 
maszynerję Klaustalską można było do kopalni Olku- 
skich zaprowadzić. Podobała się naszemu uczonemu i 
mennica Klaustalska, dalćj gabinetów modelów i ma- 
chin górnicznych. Przy szkole górniczćj mieszkało 
kilku stolarzów, których przeznaczeniem było wyra- 
biać wspomnione modele. »Możnaby zatem kiedyś 
sprowadzić ich do Polski« dodaje w raporcie urzędo- 
wym Krzyżanowski. W Klausthalu poznał jeszcze 
zbiór prywatny modelów na piece metalurgiczne pro- 
fesora: szkoły górniczćj Klingsochra. 

Potem w Getyndze bawiąc dni kilka, starał się po- 
znać tamtejsze zakłady naukowe i uniwersytet, w któ- 
rym kończył właśnie nauki Wacław Aleksander Ma- 
ciejowski. Wszystkie wydziały uniwersyteckie, bi- 
bljoteka i gabinety naukowe były w. najświetniejszym 
stanie w Getyndze, skąd przez Kassel, Frankfurt nad 
Menem i Moguncję, wjechał do Francji i przez Metz 
i Chalons pospieszył do Paryża. Podróż jego trwała 
przez całe dwa miesiące. Przyjrzawszy się cudom ro- 


jeńjuszu, teraz w stolicy nauki miał Krzyżanow- 
ski poświęcić się najmozolniejszćj, najprzykładniej- 
szćj pracy. : 

Przyjechał do Paryża na parę tygodni. przed roz- 
poczęciem kursów akademickich. Oto co pisze sam 
Krzyżanowski w raporcie do komisji o swoich pra- 
cach nad matematyką w Paryżu: 

»Doznałem w zgłębieniu wyższćj analizy czystej i 
przystosowanćj, więcćj trudności niżelim się mógł 
spodziewać. Dotąd przypisywałem więcćj wartości 
autorom niemieckim, odtąd zacząłem się przekony- 
wać, iż nierównie wyższemi są autorowie francuscy. 
Matematyka , teraźniejszym sposobem analitycznym 
wykładana, jest najpiękniejszą z nauk i uajbardzićj 
rozum ludzki zaszczycającą. Weźmy np: traktat prze- 
cięć ostrokręgu. Wykładano naprzód. tę naukę spo- 
sobem jeometrycznym i uczyniono ją niedostępną dla 
czytelnika: dowodem dzieło Lachapella. Zaczęto ją 
dalćj wykładać algebraicznie, i dodano dowodzenia 
łatwiejsze wprawdzie, lecz nadzwyczajnie długie ipo- 
łączonę jeszcze z wielu trudnościami; utworzono na- 
reszcie sposób dowodzenia analitycznie, i wszelkie da- 
wne trudności zniknęły, nauka stała się jedną z naj- 
łatwiejszych, najzwięźlejszych i najprzyjemniejszych, 


~» a co odtąd zyskała w dalszych 'wynalazkach, wszystko 


to winni jesteśmy analizie. i 

» Weźmy dalćj rachunek różniczkowy i integralny. 
Tu rozum ludzki w najpiękniejszem wydaje się świe- 
tle. Poznać i wytłómaczyć w zasadach odwieczne pra- 
wa równowagi, biegu i budowy Świata, można 'tylko 
za pomocą formuł rachunku różniczkowego i integral- 
nego, czyli rachunku ilości nieskończenie małych. 
Stąd wnieść wypada ile ważną jest wspomnionego ra- 
chunku nauka; wdzięczność potomni mićć powinni 
pierwszym jéj wynalazecom,  Leibnicowi i Newtonowi. 
Lagrange wykłada tę naukę przez ilości skończone, 
Lacroix przez sposób granie, lecz jedyny i właściwy 
sposób wykładania tego rachunku jest przez ilości 
nieskończenie małe. Uczuł tego sposobu potrzebę La- 
grange, w swojćj mechanice, ucieka się do niego La- 
croix W przystosowaniaeh rachunku do jeometeji, au- 


` żywają go pierwsi jeometrowie paryscy. Z tych słu- 


sznych powodów ułożyłem rachunek różniczkowy i 
integralny, podług wshomnionćj metody ilości nie- 
skończenie małych, i przekonałem się iż ta metoda 
czyni go najłatwiejszym w wyłożeniu, w pojęciu i 
w przystosowaniach, « 

Traktat ten Krzyżanowski polecił władzy swojćj 
szczegól nym względom, ręcząc za jasność i dokła- 
dność. 

„Po rachunku integralnym, piszę dalćj, najważniej- 
szą jest tak nazwana jeometrja analityczna. Część ta 
matematyki, wieku naszego owoc, wiele jeszcze do do- 


' kładności zostawia, Z tego powodu przykładałem się 


z szczególną usilnością do tćj gałęzi i ważne a zapeł- 


zamu i przemysłu ludzkiego, nadziwiwszy się płodom 


{ 
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ne przysposobiłem do ułożenia dzieła materjały. 
nProfesorowie moi, na których kursa chodziłem 
w Academie de Paris i w College de France, byli La- 
croix do rachunku różniczkowego i integralnego, 
Francoeur do algebry (niewłaściwie zwanćj wyższą, 
ponieważ nie ma ani niższćj ani wyższćj algebry), 
Hachette do jeometrji wykreślnćj, Tinet i Mathieu do 
astronomji, Gay-Lussac, Biot i- Lefevre. Ginean do 
fizyki, Poisson do mechaniki. W analizie winienem 
pajwięcćj jeńjuszowi  matematycznemu pana Paul Bi- 
net, byłego profesora szkoły politechnicznćj, a w fizy- 
ce panu Petit, tejże szkoły profesorowi. Gdybym prze- 
stawał na kursie p. Lacroix, jakożkolwiek ten uczony 
jest szacowny z swćj pracowitości i z łagodności oby- 
czajów, dotądbym rachunku różniczkowego i iutegral- 
nego nie umiał, a tem samem: nigdybym nie był w sta- 
nie dawania go publicznie. Pan Biot zdając sprawę 
w Instytucie francuskim z dzieła pana Francoeura, 
powiedział między innemi rzeczami, iż pisma tego 
autora nietylko są niepożyteczne, ale nawet mogą być 
szkodliwe. Pan Hachette w śwoich Supplements do 
Geome. descr. przyćmił to wszystko co jasno piszący 
Monge wynalazł. Kurs astronomji p. Mathieu jest je- 
den z najlepszych kursów w Paryżu, a ten uczony ma 
wszelkie zalety nauki i dobroci. ŚŚ: rd 
»Najlepszy kurs w Paryżu jest papa Guy-Lussaca. 
Uczony ten połączył wysoką naukę i wielki talent 


z uprzejmością obyczajów. Pożytkom jakie świat. 


mógłby odnieść z talentu matematycznego p. Poisson. 
jest na przeszkodzie niedostępność i egoizm. 
» Trudności jakich doznają przykładający się do wyż- 


szćj analizy czystćj i przystosowanćj, stąd pochodzą, iż 
nieliczne do wyższćj analizy dzieła, są ciemno, nie- 


dokładnie, a często z fałszami pisane, iż autorowie ta- 
kichże dzieł zajmują katedry i że akademja Instytutu 
francuskiego trzyma monopoljam na matematykę. 
Członków tćj akademii piszących,, można porównać 
do sów, które tylko w cieniności widzą. ° 


»Jest wiele w Paryżu kursów prywatnych i publicz- 


nyeh na jeometcją elementarną, lecz ani jednego na 
wyższą analizę. Często czytelnik dzieła fałszów peł- 
nego, nie będąc mocniejszym od autora, pada ofiarą 
swych wysileń, nie mogąc ani na fakta przystać, ani 
ich prostować, ani znaleść pomocnika. Oto żguby 
Huissona przyczyna. Życzyć należy aby kandydaci na 
matematykę raz opatrzywszy kraj nasz w zapasy wyż- 
szćj analizy i matematyki, aby: mówię Wys. kom. ośw. 
nigdy na matematykę za granicę więcćj nie wysyłała. 
Jeżeli jeometrów paryskich wystawimy sobie jak rze- 
mieślników, bo w istocie oprócz matematyki, żadnych 
innych nauk ani języków nie znają, tradao pojąć dla 
czego podróżujących czeladników albo najozięblćj, al- 
bo wcale nie przyjmują i wszelkiego wsparcia odma- 
wiają. Nauki piękne ułagadniają obyczaje, pożycie i 
mowę naszą; matematyki samćj jednćj znajomość czy- 
ni nas twardemi, nieażytemi i odejmuje zdolność pi- 
sania dobrze i myślenia prosto. Euler nie byłby ro- 
skoszą czytających, gdyby przy swym jeńjuszu mate- 
matycznym, nie był się znał z naukami pięknemi.« 
»W ciągu mego pobytu w Paryżu, starałem się po- 
znać, mówi daléj Krzyżanowski, zakłady tamtejsze 
naukowe i przemysłowe. Co do pierwszych, preko- 
nałem się, iż pedagogika we Francji na daleko” niż- 


szym stopniu zostaje niż u nas w Polsce i w Niem- 


czech, W liceach i kolegjach, wyjąwszy matematykę, 
resztą idzie dawnym trybem jezuickim. Za mćj dopie- 
ro bytności w Paryżu, w roku 1818, zaprowadziła 
komisja ośw. król, francuz. historję i jeografję po ko- 
legjach francuskich. | 
»Poznałem tak nazwane Enseignement mutuel, i 


przekonałem się, że jeżeli w swych celach było chwa- 


lebne, w wykonaniu jest szkodliwe wspomnione usta- 
nowienie tak oświeceniu jak godności rodu ludzkiego. 
Jeżeli narody nie przestaną mićć na swym czele przy- 


Jaciół ludzkości, nędzny ten sposób udzielania: nauk- 


prędzćj lub późnićj upaść musi, 'a méj Ojczyźnie ni- 

gdybym nie życzył aby nim była zarażoną. 
»Naczelny nauczyciel mając za ścisły, obowiązek 

gwizdać piszczałką, dawać znaki ręką, komendero- 


wać, słowem czyuić to wszystko, co nięczuły automat | 


mógłby wykonać, udział zaś uczenia będąc poruczony 
tak nazwanym Monitorom, młodzieńcom l5sto, 12sto, 
10cio, a często Smio-letnim, którzy sami nieumieję- 
tni, usunięci od wszelkiego dozoru, i uzbrojeni kijem, 
zamiast uczyć, dręczą poruczońe sobie biedaki; dalej 
cała nauka będąc zawarta w czytaniu wyjątków biblji 
starego - testamentu, najniestosownićj wybranych, 
słusznie takowy sposób za szkodliwy można po- 
czytać. 

»Poznałem dalćj następujące ustanowienia, zakła- 
dy i bibljoteki: szkołę mozajki, galerje obrazów 
w Tuilleriach i w pałacu Luxemburgskim. gabinet 
starożytności, machiny parne dostarczające wody dla 
Paryża, zakład dystylowanćj wody Sekwańskićj (Eta- 


blissement des Eaux clarifićes et depurćes de la Seine), 
gabinet anatomiczny., ogród botaniczny ze zwierzyń- 
cem i gabinetem historji naturalnćj, drukarnie stereo- 
typowe. rękodzielnie kobierców: jedną de la Savaporie, 
drugą Gobelins, dalej rękodzielnię prywatną kobier- 
ców kosmatych (des tapis veloutćs), sławną rękodziel- 
nię zwierciadeł (manuf. R. des Glaces), rękodzielnię 
kołder bawełnianych, gabinet posągów marmurowych. 
i gipsowych z Włoch, aqueduc w Breaeil (jeszcze od 
Rzymian zaczęty). Marly, Wersal, St. Cloud, St. De- 
nis, kanał St. Maur, rękodzielnie porcelany w Sevres, 
gabinet modelów wszech sztuk i rzemiosł, conserva- 
toire des arts et; metiers.« (d. c. n.) 


WIECZÓR NA KAUKAZIE. 
(Ciąg dalszy). 

m Zapewne że źle, ale jeszcze gorzćj iż zaczy* 
'nają przebąkiwać iż marszałkiem sejmu M. wybiorą. 

— Cóż tu począć? 

— Pani wszystkiemu iesteś najwinniejszą, dzia- 
łaj więc teraz. 

-— Ale mój wojewodo, cóż ja winną jestem? 

— Jakto!?... Nie pani to byłaś główną przyczyną 
wydalenia Józefa ze stolicy? Czyżeś nawet przed 
zajściem jego z księciem nie starała się o urząd 
wojewódzki dla niego? 

— Kiedyż on ćmił mojego Wacława! i 

— To była bagatela na którą osoba z celami pani 
patrzyć nie powinna była, Pani wiedziałaś że Józe- 
nie bogaty, tu już wysokie zdolności wnim upatrzo- ` 
no: potrzeba więc go było zatrzymać przy sobie, i 
albo obrócić w. nie, albo zrobić posługaczem wna- 
szych dążeniach. Ja pani powiadam z doświądcze- 
nia własnego, że w tym ezłowieku rozum i ułożenie 
wysokie, a duma szatańska, Przybędzie on tutaj na: 
dęty szlacheczeyzmem, a 0 ile z odbieranych wiado» 
mości sądzić można, bodaj, czy nie będzie większość 
taka, sejmujących. Wtedy ani myślić o staros= 
twach, o przyznaniu tytułu książęcego lub hrabiow- 
skiego, zresztą powiem pani, taka moc słowa w Jó- 
zefie, że i niechętnych przeciągnie na swoją stronę, 


tak było w .mćj sprawie; ciktórzy mi dali słowo ho- ` ` 


noru; podpisali zgodnie. wyrok, tak umiał przeke= 
nać, tak potrafił'ze sposobnćj chwili przeciw mnie 
korzystać, to straszny nieprzyjaciel! PPRA 

— Czy nie możnaby wznowić interesu księcia.i 
do wieży go posadzić? 

— Książe nigdy nie pozwoli na to, prócz tego o* 
soba posła święta, nietykalna. —. 

— Jakże go się pozbyć? a to utrapienie! ; 

— Już się go pozbyć nie można, ale cała rzecz 
zobojętnić, w nie obrócić, a to ód pani zawisło. 

= Zmiluj się wojewodo ża wiele wkładasz na 
mnie obowiązków. : ] 

— Bądźmy z sobą otwarcie: Pani masz projekta 
połączenia Wacława z moją Julką, to jest warunek 
sine qua non do ich połączenia, przeciwnie, darajesz 
pani szczeremu wyznaniu, iż wszełkieh nadziej zrzec 
się powinnaś, inaczćj być nie może, to jest nieco- 
fnione moje postanowienie. 

— Kiedyż bo Julja taka obojętna dla mojego 
Wacława... zdaje się nawet że kimś zajęta? i 

— Dam jéj do wyboru albo habit, albo małżeń- 
stwo z Wacławem. Ja się wachać nie lubię, potrze- 
ba tćj ofiary dla króla, idziecię poświęcę, masz pani 
moje słowo, ale powiadam: działać, działać ostro- . 
źnie, z pewnością i rozwagą, nie tak jak dotąd. 

, — Jakże ja się z nim zbliżę? y 

— Józef u nikogo z arystokracji nie będzie, ale 
was nie ominie, raz przez samą przyzwoitość iż dom 
wasz dla niego nie był obcym, Że go wiążą i stosun- 
ki pokrewieństwa i wdzięczność; drugie, aby poka- 
zał jak lekce waży wszystkie zabiegi Wacława prze- 
ciwko siebie czynione, a które nie były mu tajne.— 
-Ale powiadam kasztelanowćj dobroqzijce ma węch 
lisi, jeżeli najmniejszy cień spostrzeże, wszystko zgu- 
bione i już nie wpadnie w łapkę. 

— Od czegóż zacząć? $ 

— Nie wiem.. . to od pani zależy, 

Wtem drzwi się otworzyły i kasztelan zniemożo: 
ny podagrą wjechał ba krześle do salonu. Strój jego 
był ten co i dawniéj, też same enoty i przywary, tyl- 
ko wstęga św. Stanisława zdobiąca pierś kasztelaną 
była dowodem łaski dworu dla niego. 


Pszezolka obrany posłem ma sejm, i wkrótce tu przy- 
będzie. * | | 
— Oz całego serca się tem cieszę, pragnąłem i 
bardzo pragnąłem zobaczyć Józefa. — Ależ Bogu 
chwała że umiał zjednać sobie afekt braterski, kie- 
dy go taką ufnością zaszczycili i to jeszcze w takim 

młodym wieku, prawda wojewodo? S 
-= O; tokwestji nie ulega, Józef szalenie ma do» 


D) : U 
— Czy wiesz mon ange, rzekła kasztelanowa, pan. 


Tia 


. 


- nie opozycji: | 


ect] Akin Gy 
brą reputację w swójem w ojewództwie. Il nya que t 
-votte miari madame: qui puisse mener cette intrigue 
a bonne fui, sańs s'en douterfe moins du monde; il” De 
sagit qu6 diprint a sés idees la directon que nous 
„youlóns lut faire prendre” 


Józef ucałów A podaną rękę z uszapowanism,; "bo 
łza i głos kasztelana zapewniając uczucie niekłama- 
ne obudziły miłą pamięć przeszłości, złotćj młodości 
li chwil uroczo spędzonych pod strzechą tego domu: 

(Dalszy KAM, nastąpi). 
— (o pan wojewoda mówi, bo nie dosłyszałem, | oeER ad ob kraina th aiT 


izekł kaisztólan' zaklopotany trochę. WYSTAWA SZTUK PIĘKNYCH 
"= Otó wojewoda powiada, iż w tobie ojcowskie. Ww, KRAKOWIE. 


ućżicie ńiialuje się dla Józefa.” Avoueż quil estćom;| *, Dokoñczenie)” 
mode d'avóir_ um hari qüi n'entend pas le frahgais. Krajowidoki, lubo niepospolitych , kilka płócien 
SAONE nie, to mój koligat i bliski. + | w tym rodzaju ożdabia wystawę, jednakówoż, niepo- 


-8Lvżyczę kaszłołaństwu miłego spotkania Sig, a 
teraż' aut róvoir, bo spieszę do genctałowćj,. mam jéj 
słówko od króla powiedzióć, 

= No, pócieszającą rzecz mi powiedziałaś gołąb- 
* ko: i parę razy zażył tabaki kaSztelan. Otóż serde- 
cznie będzie nas witał Józef! .. bo prawdę pówwiedzia- 
wszy taki nasz di ym, ta byk jak ródżicielski dla nieć 
goi „dbaliśmy o niego, i poloru nabrał u mas, a jak 
toh się zdziwi żóbaczywszy naszą Różię, dzieckiem 
ją żostawił! a teraa Pana: na wydaniuj a ońją tak 


lubił. 


wiem, żćby stały z innymi gałężmi malarstwa lepićj 
reprezentowy anymi, na równi. pe BPE zagranicznych 
artystów, ` szcżególnićj Z Berlina, artystów, niekonie- 
/eznie głośnych imion w świecie sztuki, bó kto | U nas 
sfyszał tak bardżo | 9 malarzu Jicklu, Baumgartierze, 


'spolitćj biegłości eży to w.rysunku, czy w kolorycie, 
czy, w chwytaniu poetycznych kaprysów natury, czy 
steń pełnych efektu, pokazują zarazem, jaka szeroka 
przestrzeń dzieli je od naszych siise tak mało 
„jeszcze biegłych w technice, tak ciężkich i i monoton- 
nych w zastosowaniu: gry światła i i kolorów... „Rodzaj 
te dość lekceważony: u nas, I mató uprawiany, nic- 
wyszedł jeszcze po za obręb stadjów. Są jednakżeśla- | 
(dy postępu wrózącę lepszą przyszłość  krajobrazowi.. 4 

| Alez wróćmy dó pejzażów zagranicznych. 

Widok nad jeziorem Brogenckim przez Hentyka 
„Jatklu z Berlina, pr PASIA wzgórzystą okolicę 0- 
/świeconą pierwszemi promieńmi wschodzącego słoń- 


u Zwiieńiają się udzie, może I pan Jóżef nie r bę- 
diet tem 'dlanas jak sobie wyobrażamy. 

bexNie lękam się tego, ma on świeży dówód ówćj 
przyjaźni i przychylności dla siebie; bo póleciłem 
Wacławowi” żeby: ma sejmikacli był nierozłącznie, 
z Józefem i by wspólbie działali. 

ao Podóbne że óni bie näjlépiéj z sobą. 
sui (Po być mie może. 
ad Wlaśnie mówił mi wdjewoda iż /'Wacławopo- 
wiedział Józefówi że go któl nie wd; sóbie widzić 
w relieżbie sejmujących. 
a= Nó, to prawdę powiedzial, Józeb za prawdę 
nie opłaci się, tjai tó powie, i pewnie. w tym 
względzie Wacław miał na eelu spokojwość Józefa, 
nie więcćj. 
seost Po już chyba torty wytlumaczysz, 
-maid Bądź spokojną. 

'Zbliżał się: czas obrad sejmu i Józef wjeżdżał dó 
"Warszawy. "O jakżema serce biło! z jakąż radością | 
i-dumą spoglądał ma wzatosłe: gmachy stolicy! O jak= 
że jego duma zadowolniotia, Jakow Dim wre: chęć: 
upokorzenia przeciwników, wywyższenia siebie! 

Kilka dni przeszło ńavuporządkąwaniu mieszka” 
nia, na oddania wizyt współkolegóm. Nastąpiło o: 
twarcie sejmu. Józef bez wahania się stanął na stro: 


'ształ. Pełno, tu poetycznego efektn; w powietrzu czuć 
świeżość poranku. ale i zapowiędnię dziennego upału... 


z Berlina wyobraża skalistą i leśną okolicę tj szumią - 
cym połokióm. Nattira dzika, powietrze ostre—a ścia- 
pd skał odsłaniających się, w. głębi tchnie majestaty- 
cznością olbrzymiej natury. Sy. szystko tu jest,wyko- | 
pane z wielką znajomością, z prawdą porywającą, 
""Moviejsżych zalet są widoki: Gaischo/zu w dolinie ; 
Meyrihger p. Engelharda, Morza pod Dunkżerką pa- 
na Weissa, i Okolicy Tieffenbachu p. Wolfa z Pragi. 


nich dołączyć możemy parę akwareli pana Richtera 

(z Wiednia, Które przedstawiają wijętrze kościoła Św. 

RSS — Artysta doskonale zachowuje perspekty- 
Veste szczegóły śrełitektury zę z rzadką EM 
Gi ; 


Co Wo naszych pejzaży stów, pićrw sze, jak na AR 
wie, ziajduje miejsce. pan Dembowski bawiący teraz 
na nauce w Wiedniu. Widoki, jego zajęły powszechną 
uwagę; zwłaszcza, że przedstawiają miejsca słynne u 


Po tych srah trbth kina po 
łożenie jego wstolicy, czuł * potrzebę odwidzenia 
domu kasztelaństwą, bo nie było powodów dla cze- 
goby miał zrywać tak długo cenione : stosunki fanii- 
` lijne, bó naostatek pochlebiało i próżności jego prze- 
świadczenie kasztelaństwa iż nic go nie obchódzą 
zabiegi czynione z ich strony przeciwko jego: wybo- 
rówi. Zajechała więc jego kolasa przed dom kasz- 
talańistwa, iz wielkiem zdziwieniem Józefa, bez mel: 
dowania został wprowadzony 'do bawialnych pokoi. 
Zaledwie wszedł do salónu kipay usłyszał głos ka: 
sztelana. | 

2 Witam cię kócliąnycJózefidj synu mojego przy: 
jaciela! i Iza błyszezała w okui wyciągnięte: dłonie 
kawislana czekały uścisku. 


zzz kC zdziw Ai 


rycznością. Są One nestępujące. Jezioro Gopło, Pie- 
skowa Skata, Zakopane w Tatrach, Gniezno, Dolina 
Kościeliska.—Pan Dembowski niezmierny zrobił po- 
stęp w kilku ostatnich miesiącach — pozbył się bowiem 
dawnćj twardości i tego mozajkówego sposobu malo - 


i wyrabiając go osobno, całość zostawia bez harmo- 


ści i wdzięku, a stąd i powietrza wiejącegó między 
r drzewy i ape biającej 0 AO dE Gzęści niektó- 


KSIĘGARNIE, 
BERNSTEIN, Miodowa Nr. 183. 


HERBATA 
I TOWARY KOSSYJSKIE. 


„BAROMETRA : 
Terinometra i probierze do! 
gorzelni i cukrowai. È 


SENN EWALD, Miodowa Nr. 48t. 
LAWADE OMi WECKT, IKrak.-Prz. 445. 
LEON. GLUCKSBER6, Miodowa Nra 
OURGELBRANDT, Miodowa Nr, 493. 
WEP LTATĘ Nowwibiarska Ni, 1769. 


ikici Nr. 1790. 
SKWARCOW, Sertatørska Nr. 431 (doir 
Roesiera). 4 SILAN 


og « hRA LSSE, 


RAGE lakierowane wy” 
roby, przyrządy do kąpieli, 


(Engelharcie, Wejssie?— pejżaze te, dowodzące niepo- 


|ca—w głębi mgła wisi nad jeziorem czystem jak kry- 


| wiąc -u jego stndjach figur dziadków, 
Widok doliny Lnutebruńskićj pana. Baumigartićra | 


(Tyle to prac nadesłali zagraniczni artyści, wszakże do 


, nas malóowniczćm położeniem, lub interesujące histo- | 


wania, co to zatrzymując się nad jednym szezegółem 


nii. Wprawdzić brakuje mu, jeszcze, niezbędnćj lekko- | 


PEIROUN I KOSIHIETWKAK, 


| NARZEDZIA 


by oddawały wiernie tajemnicę natury. Wszystko to, 
Sa WSzi kże niedoskonałości, którychsię młody i pil- 
iny artysta studjujący. pod, dobrymi, mistrzami, --pozbę- 
idzie predzéj lub późnićj, i wyjdzie, tnszymy śobie, ra 
prawdziwego, pejzażystę, Najlepszym z.jego nadesła- 
nych widoków jest:Gopło z wieżą Kruświcką::- 

Pay Adam Gorczyński, wielki miłośnik sztakima* 
| larskióję w. chwilach od wielolicznych zatrudnień wol- 
mych bięrze czasem paletrę vt pędzel "i najromantycz= 
niejsze, widoki krajowe przenosi na płótno. Trzy jego 
pejzaże zdobią wystawę. Najbardzićj: zajmujący jest: 
Droga do morskiego oka, A Widok Kalwaryjskiego 
) klasztoru. Podziwiamy w tych małych > obrażkach 
wielkie aczncie piękności natury w drzewach dziwną 
jlekkość, w traktowaniu szczegółów pewność i śmia- 

; łość. Największą zaletą tych .pejzażów naszegoamato- 
ra: jest, pojmowanie poezji. rozłanćj w naturze, „ale 
 tylkocwidomćj okn prawdziwego artysty poety... 

P. Wojnarowskiego"ż Krdkowa Wnętrze kato 
śwokKrzyża w katerze Krakowskiej, interesije pod 

jj względem wierności w 'óddaniit pięknych szezegółów. 


| zby wa a niekiedy rzałami „pędzla, alem nie e ków cor, 
| 
| 


|| architektury i rzeźby, mianowicie” na pomiiku Kazi- 


„mierza Jagielończyka będącego mieśmiertelićm dzie- 
(łem Wita Stosa. — Rżat oka na całość tćj' wspaniałej 
|kapficy w smaku bizantyńskim, wiele byłby zyskał 
gdyby malarz podnióst był nłektóke części grą świa- 
tła padającego z oka. Są też miektóre tueRybienia 
perspektywiczne; wszystko jednakze miłą twórzy pa- 
.miątkę przedstawiając areydzieło rzeżby Stosa. 

Pan Grabowski którćmir oddaliśmy pochwały mó- 
probował sił 
swoich .w krajobrazie'i dał maty szkic: S/arego zam- 
| ku Lubetskiigo—z próby téj można mieć nadzieję, że 
i w tym ródzaji może dojść do częgoś lepszego. 


| 
Ws spomnieć mi tu jeszcze wypada o Ręlekwiarzu 
głowy, si. Stanisława, „akwarelli p. Ludwika Łep- 
| kowskiego, przygotowanej do wzorów szluki średnio- 
, wiecznćj w Polsce hr. Przezdzieckiego., 


Trudno nieoddać najwyższćj pochwały młodemu 

i malorzowi, który z niestychaną cierpliwością, a ra- 
zem i wielkim smakiem i poprawnością rysunku, u= 

miał oddać, charakter tćj rzeżby gotyckićj, Skora wy- 
(dawnictwo wzorów sztuki średniowieczaćj będzie mia- 
to takich rysowników. wartość tćj publikacji itak już 


| wielce cenionej : w kraju uzyskać powinna uznanie i. 


za granitą; gdzie 9 ile- mi wiadomo, te go rodzaju rze- 
czy, risie sA aie i dokładnie wykonywane zró 
| a (Czas.). 


PRZYJECHALI do WARSZAWY. 

H. Sas. Babiński Romuńld ób. z Soczewki, — H. Drezd. 
'Chrzebowscy Damian i*Fęl. ob. z Rzek, -- H. Lip. Choda- 
kowski” taófi ob. ż Glowa. HH Krak KiGŻĘŁAJA Żygm. 
ob. z Drożewic. —'H: Angiel. Orzeszko Julian ob. z gdbóP< 
į nii Pódodskićj:— H. Sław. Zalewsli León ob. z Baniochy. 
aiegsbi WYJECHALI z WARSZAWY. 

oAodrych:ewicz*August ob: do Przyborówić, Dembowski 
/gytas ob. do Bakowa, Orłowski Ansstazy ob; do Dembinki, 
| Wzdalski Rda. ob. de Kłucka, di ; 


Dziś rano Stopni zimna I, Wczoraj w połud. ciepła 3. 
Wysokość wody na Wiśle stóp 9 cali 4, 


peee CO 


"PRZEWODNIK dla przyby wajacych do Warszawy, zoPR ON INCJI I ZAGRANICY. | 


| NEIEKWIL I. 


HAUBOLD, Nowo-Seiiatorska Nr. 4364: Telegr „aty elektro- magn 


i wszelkie przyrządy 


ZAB: 


R t tę 1 d FRIEDLEIN, ' Senatorska Nr. 460. Aht no-elekt Ridh id 
J.PiK, Optyk M. Warszawy, Miodo SONIA, Krak Przed, Kr. 451 (dom WERZBĄCH, Miódoswa Nr-4864; Mydła ćhhace f ke et Aih 
A wa Pr. 497b, 7 Bracia LESSER, przy placu Krasiń= NAT ANSON, Krak, -Przed: Nr 443, pa 


J. pii; Optyk M. Warszawy, Mio 
Kiodowa Nri 484 wyrost] dowa Nr. 4y7jy, 


Prada epóŚAY WO: O ; RET . 


TAPICERSKI BOROTY, 


inodorwy i t. p. b — , Mierńicze f Niwefacyjne* 
|Merby anA b tablice” HAUB idwos8 ir.476d. 
MIPERE: ArI TA iA de z napisami dla wadzi tite: EA A Uie (U. PIR Optyk Y. Warszawy, Miodo-| 0LD>Nowo gjeustosek Nr 
jjs | ry metalowe. ŁYSEKOWSKA; Wrak: +Prźed. Nrs'4572]17 Gw REDA 0l! i i ; 
Bronzy i odlewy cygkowe |"INTER, Sto-Krzyzka Nr. 1387, c} prin hy b OE -d WINA, 
artystyczne i budowlane. f — rz A" i Lekarsko chivergicane No 0WOSC! e 


à CHMEMICZ NIE WYROBY. 


J. Pod, Optyk M. Warszawy, Miodo- 
waNr'497b, 


MINTER, Sto- Kraak Nr. zyk KANTOR! 
rzem ystowo = IAomissowy* 
JE ORŁOWSKTI Spółka, Dłaga w 1 
télu’ Polskim. UE 


—— 


o Kołóńjatne Tow ary 
EWINA, 


|DOBRYCZ, Senatofska Nr. 455/6. 
KOELICHEN, Długa Nr. 563: 
(NICKI, Bielańska Nr. 466; 
REICH, Przejazd Nr. 644. 

i RIEDEL, Nowo-Senatorska Nr. 476c. 
KAPELUSZE SŁOTKOWI: ROESLER.' Elektóra u Nr. 797. 

yŻOWE» STASINSKI Nowy-$wias Nr. 1274. 

ZŚŃKOWSKA, Rak -Brzed. Nr. 457, SZYSTKIEWICZ, Mfak.-Ptzed, -Nr.379 


- Daguerotzypy 
| AROTOGRACJA. 
GIWARTOW SKI,Nowy św iat Nr.4245a. 


{ poan 
LAKIDRE I FARBY, 
| fPatentowana fabryka ii RAU- 
SE,» Bonilraterska Nr. 2163 wprośl 
l kościoła, 
Główny Skład tychże K RAU- 
„Sk Miodowa Nr. 451 
Gabutńjalwego 


m_n 


„.NRAWTIEBAAKŁW | 1 
„U Wiensylja Malarskie» 


11 


FABRYKA LUSTEX. 


Bracia LESSER, plac Krasińskich Nr 
PARA AN: Gmachu Siatega Beatin); 


— 


Rządu Guberójalnego. 


— , 
a 


w Drukarni J Unger. — Wolno druxować 


DO STROJU DLA, DAM. 


JKWIATKOWSKI, Miodowa Nr, 497, 
STUNNER, krak, -Przed, 


Okulary, (Perspektywy Naa|,. 
rzędzia Optycznei Wizy emne, 
Łorynetki i Teleskopy, | 


* wprost RządujJ. PIK. Optyk M. w prsżany, Miodo-| 
wa Nr. 497b. 


í sitady Nót Muzycznych. 


BERNSTEIN, Miodowa Nr. 483. | 
KRAUSSE; Miodowa Nr. 484 wpażsi FRIAPLIMN, Senatorska Nr. 460. 
RENNENS LD, Miodowa Nr.481. 


Warszawa dnia 22 Lutego [6 Marca] 1855 roku. — Starszy Cenzor F. Sobieszczański 


RÉGNER; Miodowa Be. 490, 
FUKIEK, Stare- Miasto Nr. 46. 
IGRUNN., Miodowa Nr. 481, 
WRUEECKI, Nowy-Swiat Nr. 1245 pod 
f Sopernikiem. 1] 

|WOLEIN, Miodowa Ne, 482. 


Nr. 441. 


nn 


m t eaaa # 


Zabawki dia dzieci, Szachy 
i gry TówaArCZYsKie, 


K MINTER, Sto-Krzyzka Nr. 1337. 


—_— * 


il URIP 


_amkazNe HANDEN. 


ARN LESSER; ł 5 
„skich Br 0704: -przy ies Krasiń 


. 


capita a 


